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tradycyjn ie krasom ówczym i. Byłyby to konkursy organizowane przez poszczególne 
wojewódzkie rady  adwokackie, a ich zwycięzcy staw aliby w  szranki na tu rn ie ju  
ogólnopolskim. Ten tu rn ie j wyłoni zwycięzcę stojącego na najwyższym podium.

W ykłady d la aplikantów  prowadzić m ają najw ybitn iejsi znawcy przedm iotu, 
tj. aktorzy, tak  jak niegdyś prowadził je na U niw ersytecie W arszawskim  ty tan  
sceny polskiej — M ieczysław Frenkiel, a na U niw ersytecie W ileńskim  — A leksan­
der Zelwerowicz. W ykłady tych artystów  nie były obowiązkowe, a jednak  sale 
wykładow e były przepełnione. Dotychczas nie ma na uniw ersytetach odpowiedniego 
lek toratu .

Spotkanie w  dniu 20 m arca br. miało charak te r roboczy. Zagaił je adw. W itold 
Bayer, k tó ry  m. in. powiedział: „Zebraliśm y się w  A udytorium  M axim um  czci­
godnej i sław nej Alm ae M atris Varsowiensis. Stało się to dzięki w ielkiej życzliwości 
w ładz uniw ersyteckich. Za pomoc udzieloną organizatorom  w yrażam  wdzięczność 
i składam  gorące podziękowanie Jego M agnificencji Rektorow i Zygmuntowi Rybic­
kiem u oraz D ziekanow i i Profesorom  W ydziału P raw a i A dm inistracji”.

Również adw.W itold B ayer zam knął spotkanie, kończąc je słowami:
„Żywię nadzieję, że młodzież praw nicza i adw okatura przyczynią się do powo­

dzenia naszych zam ierzeń w  dziedzinie retoryki.
P ragniem y krzew ić piękno mowy ojczystej. Dążymy do tego, aby w  salach 

sądowych słowo żywe, słowo zrozumiałe, słowo w yraziste dobrze służyło idei sp ra­
wiedliwości.”

Zespół do S praw  W ymowy Sądowej postanow ił kontynuow ać i rozwijać działal­
ność. Będziemy wdzięczni czytelnikom „P alestry” za uwagi na tem at podjętej dzia­
łalności, in icjacje i propozycje.
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W dniu 12 m aja br. w  siedzibie Naczelnej Rady Adwokackiej zorganizowane zo­
stało przez Prezydium  NRA i Ośrodek Badawczy A dw okatury — Zespół do Spraw  
W ymowy Sądowej spotkanie z Ośrodkiem K ultu ry  Mowy SPA TiF-u h Ogólny ton 
wypowiedzi można było sprowadzić do następującego wspólnego m ianow nika: nie 
jest dobrze z mową i wym ową polską zarówno w  publikatorach jak  i . n a  salach 
sądowych. Uczestnicy spotkania daw ali dziesiątki przykładów  na udowodnienie 
tego stanu  rzeczy.

Czytelnik może zapytać, skąd ta  troska o czystość języka polskiego u adwokatów

i z r a m ie n ia  S P A T iF -u  w  sp o tk a n iu  u d z ia ł w zięli: H alina K u rk o w sk a , K ry s ty n a  M azur, 
H e n ry k  S z le ty ń sk i, J a n  S w id ersk i, S tan isław  W ohl, członkow ie P re zy d iu m  NRA adw . adw .: 
Z dzisław  C zeszejko, Z dzisław  K rzem ińsk i, W ładysław  P ocie j, E dm und  M azur, L u c ja n  Gluza, 
T ad eu sz  S arn o w sk i, re d a k to r  n acze lny  „ P a le s try "  adw . Z ygm unt Skoczek o raz  członkow ie 
Z espo łu  do S p ra w  W ym ow y S ądow ej O środka B adaw czego  A d w o k a tu ry  adw . adw .: W itold 
B a y e r, S tan is ław  D ry jsk i, C zesław  Ja w o rsk i, H en ry k  N ow ogródzki, T adeusz  de V irion, 
J a c e k  W asilew ski, O lg ierd  M issuna i apl. adw . Jo la n ta  O strow ska.
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i aktorów? Co spowodowało, że reprezentacja tych dwóch zawodów spotkała się 
na najwyższym szczeblu, aby wymienić uwagi i szukać dróg popraw y? W ydaje się, 
że odpowiedź na to jest prosta. W łaśnie te zawody posługują się językiem  polskim  
jako narzędziem  swego działania. Aktor na scenie, w  radiu, telew izji, w  film ie, 
a adw okat n a  sali sądowej korzystają w łaśnie z języka polskiego jako nośnika 
myśli, przy pomocy którego w zruszają, argum entują, przekonyw ają. Reprezentanci 
tych zawodów z racji profesji i posiadanych predyspozycji są najbardzie j powo­
łani do szerzenia piękna języka polskiego.

Uczestnicy spotkania byli zgodni co do tego, że sztuki mowy i w ym owy trzeba 
się uczyć od dziecka. P ierw sze podw aliny pod ten p iękny gm ach k ładą rodzice, 
przedszkole, szkoła podstaw owa i średnia. Nie znaczy to jednak, że w  okresie póź­
niejszym nic już nie można poprawić, że niczego nie można się już nauczyć. Bo 
doświadczenie uczy, że język można i należy doskonalić i kształcić. Tak się zło­
żyło, że praw ie jednocześnie dwie organizacje zawodowe, m ianow icie adw okatów
i aktorów , powołały u siebie specjalne kom órki poświęcone sztuce mowy. Nie w a­
ham  się nazw ać mowy „sztuką”, gdyż jest to tworzywo składające się z dźwięków
ii znaków pisarskich, przy pomocy których przekazujem y swoje m yśli, opisujem y 
czyny i zdarzenia, ale też porozum iewam y się, uczymy, przekazujem y, przyjm ujem y 
i doznajem y przeżyć intelektualnych w  dwóch jakby  płaszczyznach: cywilizacyjnej 
i kulturow ej. Czyż może być coś doskonalszego i piękniejszego?

Otóż te dwie reprezentacje zawodowe zaniepokoiły się zjaw iskam i zniekształca­
jącym i piękno języka, zjaw iskam i zachwaszczania naszej mowy naleciałościam i z in ­
nych języków czy też regionalizm am i, wreszcie — po prostu  w ystępującym i często 
objaw am i wręcz błędnej lub niepopraw nej polszczyzny. Chcę być dobrze zrozu­
m iany: zebrani nie negowali bynajm niej p raw a języka do rozw ijan ia się, do tw o­
rzenia nowych słów, pojęć, skojarzeń czy nowego stylu w ysław ian ia się. Każdy 
język żywy m usi się rozwijać — inaczej przestanie być żywym. Z p u nk tu  w idzenia 
naukowego obserw acja rozwoju języka jest pasjonującym  zajęciem. Ale wszystko, co 
się rozw ija, podlega określonym  praw om  przyrodniczym  czy społecznym. Rzecz 
więc w  tym, aby nie przeszkadzając w  rozw oju języka, zachować jego ję d r-  
ność, poprawność, giętkość i odrębność ukształtow aną przez wieki. Rozwój 
języka ńie oznacza, a p rzynajm niej nie pow inien oznaczać jego żywioło­
wości i rozwichrzenia, zatracan ia odrębności, niepowtarzalnego kolorytu  i barw y. 
W szelki rozwój m usi podlegać pew nym  praw om  i isto tn ie im podlega. O ile tw o­
rzenie czy m odyfikacja p raw  przyrodniczych są jeszcze dla nas zbyt trudne, 
o tyle praw a społeczne sam i jesteśm y w  stanie tworzyć i m odulować. Język n a­
leży w łaśnie do tej dziedziny społecznych zjaw isk kulturow ych i dlatego nie n a ­
leży rezygnować z jego kształcenia i kształtow ania. A więc nie b ie rna obserw acja 
przejaw ów  rozwoju języka i fatalistyczne przyjm ow anie wszystkiego, co ten roz­
wój przynosi, ale przyjm ow anie tylko tego, co go upiększa i doskonali, oraz eli­
m inacja ubocznych niejako skutków  tego rozwoju. Posługując się tu  nazew nictw em  
rolniczym  — chodzi o „pielenie” języka, oczyszczanie go z chw astów  i nalecia­
łości.

„Wysokie U m aw iające się S trony” postanowiły wziąć się energiczniej za ku ltu rę  
słowa i języka, zaczynając od siebie. W tym  celu Ośrodek Badawczy A dw okatury 
w  porozum ieniu z w ładzam i U niw ersytetu W arszawskiego powołuje od nowego roku  
akadem ickiego i sfinansuje 30 godzin w ykładów  wymowy sądowej w ram ach nie­
obowiązkowych zajęć dla studentów  praw a. Jest to skrom ny początek, ale sądzi­
my, że in icjatyw a ta może służyć za przysłowiowe „drożdże” na tej niwie. A ktorzy 
zaś obiecują ze swej strony pomoc przy opracowaniu program u tych wykładów ,
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a  zapew ne dostarczą również wykładowców. Sądzimy, że w spólnym i siłam i można 
tu  będzie w iele zdziałać. Choć uczęszczanie na te w ykłady nie będzie obowiązkowe 
d la  studentów  W ydziału P raw a, jesteśm y zdania, że młodzież będzie z nich chętnie 
korzystać, przyciągnięta a trakcją  tem atu  i powagą wykładowców. A jeśli chodzi 
o poziom tych wykładowców — jesteśm y całkowicie spokojni: adw okaci i aktorzy  
m ają  w  swoim gronie w ybitnych mówców i m iłośników  polszczyzny, znanych i uzna­
nych. M łodzież praw nicza przyjdzie ich słuchać i zechce się od nich uczyć.

Ten skrom ny początek z młodzieżą studencką nie przeszkadza, a  naw et — prze­
ciwnie — będzie dopingiem do dalszego kształcenia mowy i wymowy sądowej apli­
kan tów  adw okackich i sam ych adwokatów. Tu również aktorzy pomogą adw okatom  
przy  ułożeniu program ów  i dostarczaniu kadry  wykładowców. K to wie, czy za parę  
la t  ten skrom ny początek nie zaowocuje w  innych środow iskach zawodowych, a n a  
pew no będzie już owocował w  naszej adwokaturze.

M A C Z E L H IA  R A D A  A D W O K A C K A

A.

S p r a w o z d a n i e
z plenarnego posiedzenia Naczelnej Rady Adwokackiej 

odbytego w dniu 14 czerwca 1975 r.

W  dniu  14 czerwca 1975 r. odbyło się p lenarne posiedzenie Naczelnej Rady Ad­
w okackiej. Spośród zaproszonych gości udział w  posiedzeniu wzięli: przedstaw iciel 
W ydziału A dm inistracyjnego KC PZPR  tow. Zygm unt Czarzasty, naczelnik Sam o­
dzielnego W ydziału do Spraw  A dw okatury w  M inisterstw ie Sprawiedliwości Ed­
w ard  Jachczyk  w raz z sędzią S tefanem  Stelm achow skim  oraz przedstaw iciel CK SD 
m gr A ndrzej K w iatkow ski.

Posiedzenie poświęcone było problem owi przystosowania organizacji sam orządu 
zawodowego i organizacji obsługi praw nej ludności do nowego podziału adm in istra­
cyjnego państw a. W prowadzenia do tem atyki obrad dokonał prezes NRa  adw. d r  
Z. Czeszejko, przedstaw iając w  swym re fe ra c ie 1 podstawowe założenia dostosowa­
n ia  organizacji adw okatury do nowych w arunków  społeczno-politycznych.

Je s t rzeczą oczywistą, że podstawowy problem  reorganizacji adw okatury, a m ia­
now icie rozmieszczenie adw okatów  oraz organizacja zawodu i sam orządu, musi być 
dostosowany zarówno do nowego podziału adm inistracyjnego jak  i do usytuow ania 
organów  w ym iaru  sprawiedliwości, a w  szczególności nowych sądów. Dostosowa­
n ie to jednak  m usi się odbywać stopniowo w  zależności od pow staw ania w aru n ­
ków  (lokalowych, finansowych, kadrow ych itp.), gdyż mechaniczne dostosowanie 
n ie  tylko przeczyłoby sam ej idei politycznej nowego podziału, ale przekreślałoby 
także oczekiwany w zrost efektywności wysiłków  społecznych. Pom yślne przepro­
w adzenie tego procesu uzależnione będzie jednak  w  ostatecznym  rachunku od no­
w elizacji przepisów  o adw okaturze, a więc całego zespołu aktów  norm atyw nych u j­
m ujących  kom pleksowo zm iany ustrojowe.

S praw ę równom iernego, stosownego do potrzeb rozmieszczenia adw okatów  kom ­
p liku je  nadto  ogólna tendencja do w ykonyw ania zawodu adwokackiego w dużych

i  R e fe ra t te n  p u b lik o w an y  je s t w  n in ie jszy m  n rze  n a  s tr . l  i nas t.


